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( Dokończenie.) 


| Zadanie pomiędzy rządzącymi a rządzonymi podjęliśmy jak 
| nam zostało położone. Jego rozwinięcie może się niezgadzać 
|! z owem, do jakiego doszli w sumieniach swoich członkowie rzą- 
| du; nie myślimy jednak aby ktokolwiek chciał ochwiewać pe- 
|| wność następujących aforizmów : 

Przyjmować władzę pod warunkami krępujacemi swobodę 
| działania, jest to robić się wydawcą odpowiedzialnym cudzych 
| niedołężności. 

i Władza bierze się jedynie dla zrobienia jakiegoś dobra; jest 

| 


obowiązkiem sumienia, nie przyjąć jej kiedy się nieprzewiduje 
dopięcia jedynego jéj celu. 

I Attrybucje rządu bywają ograniczane , odpowiedzialność jego 
|| jest nieograniczona; taka jest wieczysta niesprawiedliwość histo- 
|, rii Rząd jest na to aby społeczeństwo ochraniał i prowadził ; 
i jeśli nie umiał go zachować mimo że do tego były dostateczne 
| środki w społeczeństwie; jeśli nie używaniem swćj iniciatywy na 
| drodze po którćj szło społeczeństwo obrócił je przeciw sobie ; hi- 
| storia go potępi nie czytając nstaw co jego działanie tamowały, 
| nie ciekawa dniowych trudności z jakiemi walczyć musiał. 

j Na tych prawdach oparci powiedzieliśmy członkowi rządu 
| który w dniu 29 listopada wystąpił, jako powód przeciwko na- 
| rodowi. 
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Alboście mieli dostateczna władzę, a więc winni jesteście upad- 
ku rewolucii z siłami w dwójnasób większemi od tych co ja były 
zaczęły, z siłami prawie równemi nieprzyjacielskim : alboście 
byli bez mocy działania na dobre a wtedy trzeba jćj było zażądać 
u rozdawników władzy, kładąc od siebie usamowolnienie rządu 
za warunek przyjęcia jego steru. 

Potomność niezna sejmu. Nie będzie, dla objaśnienia każdego 
faktu, śledzić krzyżujących się wpływów, liczyć wotów, rozezna- 
wać które do kogo należy; nie będzie rozkładać odpowiedzialno- 
ści na obce sobie, ledwo w diariuszu sejmowym przechowane 
imiona: znać będzie rząd narodowy. 

Gdybyśmy pisali historia tego rzadu oddalibyśmy sprawiedliwą 
pochwałę czynności jego członków, ile razy zchodząc ze sfery 
politycznej, rząadowćj, brali się do urzędowania, dozorowali ró- 
żne wydziały administracii. Szczególnićj dyrekcja wydziału wo- 
jennego, jakkolwiek powszechna ochota ułatwiała jéj czynność, 
zasługuje na wdzięczne wspomnienie. Słuszność nakazywałaby 
także stopniować polityczną odpowiedzialność rzadu. Najwię- 
kszym grzesznikiem jest tam niewatpliwie Joachim Lelewel. Nie 
dla tego że miał opinie ku republikanizmowi i demokracii skłon- 
ne; ale że zamiast je wyznawać głośno, otwarcie, zamiast szyko- 
wać w sejmie lub po za sejmem stronnictwo, i stanawszy jawnie 
na czele opozycii, szukać godziwego wpływu na postępowanie 
rządu, ten rząd w którym zasiadał podkopywał tajemnemi pod- 
szepty, odosobniał od narodu obrzucajac go nieufnością, pozostał 
jego członkiem będąc skrytym i bojażliwym hersztem nocy pię- 
tnastego. Pierwszą droga idą zacni, przekonani obywatele: któ- 
rzy ostatnia postępują, są to ludzie ambitu lub intryganci, we- 
dług tego jak są śmiali i przedsiębierczy lub tchórze. Drugi sto- 
pień w odpowiedzialności naznaczylibyśmy Xięciu Czartoryskie- 
mu. Najwyżćj postawiony w zaufaniu publicznem, najmożniej- 
szy wpływem, powinien był pierwszy walczyć z nieufnością sej- 
mową na korzyść władzy; mając w ręku kierunek naszych sto- 
sunków zewnętrznych, widział lepićj niżeli ktokolwiek inny jako 
zbawienie nasze było w nas samych : a przecież, na przekor 
temu położeniu i obowiązkom doń przywiązanym , wyobrażał 
najtrafnićj niepewność i wahanie się rządu. Piętnastego Sier- 
pnia opuścił stolicę. 

Ale to wszystko należy do historii. My tutaj chcieliśmy jedy- 
nie zadeterminować polityczne stanowisko rządu, a zwłaszcza 
jego prezesa, w niedawno ubiegłćj przeszłości. Jesteśmy z całćj 
duszy za amnestia; chodziło nam tylko o wyświecenie kto ma ją 
dawać, kto przyjmować. 

Jeżeliśmy dotąd byli surowi jak prawda, to będzie zakładem 
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naszćj szczerości, gdy przychodząc do ocenienia dzisiejszych wy- 
padków znajdziem się w zupełnćj z Xięciem Czarloryskim zgo- 
dzie. Słusznie powiedział Xiąże : « ubogim trzebaby nazwać na- 
ród nie znajdujacy w swojem łonie nikogo, na któregoby oczy 
wszystkich mogły się zwracać, nikogo o kimby można wnosić, 
że się czuje słusznie powołanym do przewodniczenia mu w cięż- 
kich i niebezpiecznych kolejach.» Co do nas, nic nas nie kosztuje 
wynurzenie, że takim człowiekiein w dzisiejszych okolicznościach 
jest Xiaże Czartoryski. Wolemy powiedzieć to proste słowo, 
niżeli Uomaczyć przeszłość Xięcia czy rozwodzić się nad jego 
przymioty ; polityka bowiem jest rzeczą obecnych potrzeb , nie 
zaś wspomnień albo grzeczności. My uznajemy pozycia X. Czar- 
toryskiego jako potrzebną. Zapewne nie jestto już dowodem bo- 
gactwa narodowego, kiedy ludzie w których ręku sprawa ojczysta 
usnęła powołani są do czuwania nad nią i do budzenia jćj letar- 
gu; ale to położenie trzeba przyjąć jako będące istotnie. Xiążę 
Czartoryski jakkolwiek niefortunny w 1831 roku, jest jeszcze 
Polakiem mającym najwięcćj wpływu w narodzie, najwięcćj nie- 
podległości i poważania na lułactwie. W krajach gdzie talent 
bujno okwita, jenerałowi co przegrał bitwę posełają natychmiast 
następcę : indzićj zostawiają mu oręż w ręku jeśli ma otuchę po- 
prawić losu. Pytam któż u nas nie został pobity, a któż od czasu 
upadku miał porę wychylić głowę nad poziom i zwrócić na się 
oczy narodu? Otoczmy więc przywódcę nieszczęśliwego ale nie- 
upadłego na sercu, owszem rosriącego w wiarę. W czasie detro- 
nizacii Mikołaja X. Czartoryski wymówił pono te słowa: « zgu- 
biliście Polskę » i podpis swój rzucił rycersko na ową kartę za- 
wodzącą śmiertelny bój z Moskwą, jedynie aby dzielić losy spól- 
braci: dzisiaj dziesięcioletnie przeciwności wyrobiły w nim wiarę 
w siły narodowe, i woła na Polskę aby się zbroiła w ufność, wy- 
trwałość, porządek, aż tak przybranćj szczęśliwa doba nieda wy- 
stąpić w pole. 

Xiąże Czartoryski mówił w wyrazach nader przyzwoitych o 
sejmie i o powodach swego nieprzystąpienia do działań swych 
spółkolegów. Od owego czasu rzeczy sejmowe wzięły obrot szczę- 
śliwy. Wyrobila się większość rządna, roztropna, można liczbą, 
gotowa zawiązać koło na pierwszy brzask polityki polskićj: Xią- 
że Czartoryski pierwszy senator i naczelnik naszego tułactwa, nie 
zaniedba w potrzebie szukać w tem kole poparcia swych usiło- 
wań. 

Znajomy jest każdemu pomysł wynalezienia dla Xięcia Czar- 
toryskiego pozycii, nad obywatelskićj. Xiąże w ostatnićj mowie 
oświadczył uroczyście że się żadnym illuziom uwieśdź nie da, i 
trafnie rozwiązał to zadanie osobiste uznając , że tu nic chodzi 0 
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tytuły i rojenia na przyszłość, aľe chodzi o teraźniejszę polrze- 
bę żywotną, o wzmocnienie zbiorowego kierunku. Ludzie młodzi 
a dobrćj woli, dojrzawszy w historii że monarchia bywa silną 
dźwignią do poruszenia mass narodowych, co tchu dla potrzeby 
insurrekcyjnćj dorobili krajowi przeszłość monarchiczną, wymy- 
ślili dynastią, i pełni tej młodzieńczej zarazem wywołujacćj 
uśmiech i rozizewniającćj szczeroty, okrzykaęli swój wynalazek 
przed narodem. Ach! zacni przyjaciele , nie monarchiato sama 
obdarzona tą siłą czarnoxięzką, ale każda myśl co piastowała 
społeczeństwo , a po jego śmierci politycznćj była jego poezią, 
religia jego przeszłości, wspomnieniem fantastycznie wplecionem 
we wszystkie nadzieje na przyszłość. Absolutyzm czy elekcia, 
możnowładziwo czy demokracia, to na nas działa czego jesteśmy 
synami, czegośmy, dzieci jeszcze, powzięli wyobrażenie z wyobra- 
żeniem Ojczyzny, czego pomniki nawykliśmy spotykać na placach, 
na polach naszych, na obszarach naszćj historii. Gdyby powstanie 
Wenecii jako państwa było potrzebnem i podobnem, wolność 
wpłynęłaby do nićj na Bucentaurze , ponowiła zaniedbany ślub 
z morską falą i w pierwszym dniu odżycia lud żadalby otworzenia 
geb żelaznych jako swobody i relikwii narodowćj. Narody ujarz- 
mione żyją przeszlością, powstają tylko pod hasłem przeszłości : 
chociaż nazajutrz po odrodzeniu może rozedra jćj pieluchy, aby szu- 
kać innych praw i warunków życia odpowiednich nowym potrze- 
bom swego duchowegoi materjalnego bylu. Otóż jeśliście czytali 
historia polską, a czytali nie zchęcią widzenia w nićj tego coście 
sobie już z góry w systemat ułożyli, ale z żadzą dójścia z faktów 
przeszłości do wniosków o polityce polskićj, loście za cały pomnik 
monarchizmu spotkali tam papier podpisany Trzeciego Maja 
na którym dynastia Saska króluje nam szczęśliwie. Czy sądzicie 
że artykułami dziennika można wrazić w serce narodu co tylko 
czas i historyczne zdarzenia wpisują tam przez wieki ? Wytra- 
wność Xięcia Czartoryskiego niemogła podobnych ułudzeń dzie- 
liċ : Xiąże nazwał je po imieniu , a szczęśliwą dystynkcią /eraź- 
niejszej potrzeby żywotnej od rojeń na przyszłość, trafnie odma- 
lował różność jaka zachodzi między nim i ludźmi chcącymi 
uosobić w nim naczelnictwo, a młodzieżą która niewiedząc co 
robić ze swa imaginacią i zapałem, osobę jego wzięła za przed- 
miot swych marzeń. Xiąże zrozumiał że siła Polski spoczywa 
w nieoznaczonem, nie ujętem w kształty ale niezmiernem uczu- 
ciu narodowem, i pięknie je w następujących słowach tłumaczy: 
« Długie zamiłowanie wolności i równości przyczyniło się może 
najwięcćj dozagruntowania w Polakach tego namiętnego przywią- 
zania do swego kraju, które w innych ludach, w równym stopniu 
rzadko napotykać można.» Zczego szlachetny mówca wnioskuje : 
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« że Polska przez swe oswobodzenie, powinna przynieść swobodę 
równą dla wszystkich bez wyjątku dzieci ; swobodę myślenia , 
pracowania , doskonalenia się , podnoszenia się w cnotach, bo- 
gactwach , znaczeniu politycznem , usługach dla Ojczyzny » i 
równość swobód policza już wcześnie do « spodziewanych dobro- 
dziejstw wskrzeszonćj Polski. » 


uznaje że stosunki społeczeństwa polskiego do władzy, zawiązują 
się przez akces, przez przyzwolenie powszechności, a nie spływa- 
ja tytułem opieki z jakiegoś przedhistorycznego prawa. Xiąże 
Czartoryski co słusznie kocha i sławi to społeczeństwo, powi- 
nien ufićże jeżli ono w chwilach wytchnienia zdaje się niesforne 
zagłusza ucho nawykłe do pokoju niewoli, to nieprzeszkadza by- 
najmnićj aby się niemiało zebrać w potrzebie około władzy po- 
ważnej. 

Podobne zaufanie w Polsce doda nam wszystkim siły; zwłasz- 
cza, jeśli szukając wyżćj ziemi pierwiastku ożywczego dla ludów 
przesiąkniemy do sumienia prawdami na których mówca głos 
skończył, a które my tu powtarzamy jako wymowniejsze , niżby 
z ust naszych wyszło, wyrażenie najświętszych przekonań naszych: 

«Przez szczególną łaskę Opatrzności, ta wiara która nam otwiera 
i zapewnia wieczność pozgonną , jest nam także na tćj stronie 
życia nakazana przez najsilniejsze doczesne powody; bo zasłania 
nas od zgubnego przekształcenia , bo jest koniecznym i nieroz- 
dzielaym pierwiastkiem naszćj narodowości. Pomnijmy jak Xięża 
nasi, z krzyżem w ręku towarzyszyli walecznym hufcom; nie żeby 
krwią znieważać swoje święte powołanie, ale żeby pod ogniem 
nieprzyjaciela wzmacniać słabnących, nieść umierającym pociechę 
wiary. Tracąc wiarę przodków wkrótce utracilibyśmy imie 
Polaków. Schizma na Moskalów , protestantyzm na Niemców by 
nas przeobraził. Pierwsza przemocą tylko działa , druga nęcić 
może filozoficznym polorem. Bierzmy co nam potrzeba ze Światła 
obcego , z obcych nauk , ale niedajmy się niemi zaślepić i zawo- 
jować; niedozwólmy, aby Polska nasza, już nie na własnym pniu 
i niez własnych soków , życie swe i postępy wyrabiała, i żeby 
się stała jak te rośliny na obcem tylko drzewie karmiące się i nie- 
mające własnego życia. 

« Oglądając się w koło siebie mało niestety znajdziem powodów 
któreby nas do poleg ania na obcych zachęcały. W zachwalonćj 
nowćj cywilizacii, gdzież sa serca poświecone ? gdzież szlachetna 
odwaga dla cierpiących ? gdzie bezwzględne i nieugięte oburzenie 
na niesprawiedliwość i grabież ? gdzie dostrzeżem politykę nieza- 
jęta jedynie lichym interessem ulatujacego dnia, któraby też swą 
przyszłość i dobro ludzkości za coś miała? 


Tak więc Xiąże Czartoryski, wbrew nierostropnym nadziejom, 
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« Nie tam więc zarzucajmy nasze kotwice, nie tam są nasze na- 
dzieje, ale (niemogę tego dosyć powtarzać) we własnem naszem 
usposobieniu, w poprawie siebie samych, we wzajemnćj miłości, 
wspólnej odwadze, wytrwałości , karności, uporządkowaniu , a 
nadewszystko w jednym miłosiernym Bogu , wsparciu dusz pra- 
wych , zrzódle wszelkiego dobra i sprawiedliwości , które ślepei 
błędne zabiegi ludzkie posuwa do swych nieprzejrzanych celów.» 


— Ważny wniosek utworzenia organu francuskiego dla pol- 
skićj sprawy oceniliśiny godnie, udzielajac mu jak najswobodniej- 
szćj gościnności w naszem piśmie: musiał on wywołać uwagi 
krytyczne już sam przez się, już zwłaszcza dla sposobu w jakim 
był przedstawiany. W liście pisanym do nas, jeden z najzacnićj- 
szych członków tułactwa, przedstawia z umiarkowaniem zarzuty 
jakie można uczynić projektowi, zarzuty których byłby autor 
wniosku uniknął, gdyby się był jasno wytłumaczył czy chce 
dziennika polskiego po francusku, czyli też, jak sądzimy, dzien- 
nika francuzkiego, włączającego potrzebę wskrzeszenia Polski 
w system polityki zewnętrznćj, i dobrze z rzeczą polską obznajo- 
mionego. Druga część listu który tu zamieszczamy, zawiera żywą 
protestacią przeciw pewnym wyrażeniom autora projektu: nasz 
korrespondent świadom osobistem doświadczeniem do jakich to 
poświęceń serce polskie jest zdolne, nie pozwala aby mniej lub 
więcćj spieszne przyjęcie planu dziennika miało być miarą patry- 
otyzmu Polaków. 


Szanowny Redaktorze ! 


« Wyczytawszy w szacownćm twojem piśmie , nadesłane trzy 
artykuły, o potrzebie założenia Dziennika tu w Paryżu w języku 
francuzkim, poświęconego sprawie Polskiej, dozwol, abym 
w rzeczy tak żywo nas obchodzącćj , uczynił niektóre uwagi, 
które pilne czytanie tych artykułów we mnie wzbudziło. 

Myśl założenia Dziennika , w celu dopomożenia sprawie na- 
szćj w obecnćm jćj położeniu, sama przez się zaleca się i zasłu- 
guje na bezwarunkową pochwałę; atoli sposób w jaki jest po- 
pieraną we wspomnionych artykułach, nie zdaje mi się aby dla 
nićj wielu zwolenników pozyskać zdołał. 

Wątpię, aby ktokolwiek nie był głęboko przeświadczony o 
przemożnym wpływie jaki w czasach dzisiejszych, dzienniki wy- 
wierają na ogół opinii publicznćj; o całćj użyteczności jaka za 
pomocą tego organu, każda sprawa zjednać sobie może; a zatem 
ile sobie życzyć wypada, żeby i nasza podobnćj korzyści i siły 
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wyjednać sobie potrafiła. — Atoli idzie Lutaj o możność , i to nie 
o możność materialna czyli pieniężną ( którą na chwilę na bok 
odkładam), ale o owa możność moralną , co sprawia że rzecz 
przedstawiona pod rozbiór i uwagę opinii publicznćj, przychodzi 
właśnie w porę jćj instynktom i potrzebom, i rzeczywiście zająć ; 
ja zdoła. — Zachodzi więc pytanie, czyli dziennik poświęcony 
Polskićj sprawie, przy najżarliwszych chęciach, najtrafniejszym 

jego zarządzie, w obecnćj temperaturze opinii zdoła się utrzymać ? 

O ile starania w tym względzie, ze znajomością rzeczy czynione, 
potrafią obudzić codzienną i ciągłą uwagę publiczności fran- 
cuzkićj ? 

Te zapytania winny być przedewszystkićm  roztrzygnięte 
w sposób o ile być może najwięcćj zaspakajający, jeżeli projekt 
poddany przez autora wspomnionych artykułów wzbudzić pra- 
gnie zachętę i zaufanie. Nie idzie tu bowiem o założenie dzien- 
nika, którenby mógł dostarczyć pracy i wynadgrodzenia osobom 
nim zajętym, ale idzie o cel walny, o pozyskanie gwoli sprawy 
naszćj, ciągłego interesu publiczności francuzkiej. 

Zapewnie istnieje we Francii rzeczywiste współuczucie dla 
Polski, którego dowodem jawnym sa, gościnny przytułek jaki 
Emigracja w kraju tym znajduje, i coroczne odezwanie się Izby 
deputowanych za narodowościa Polską. Wszakże, rezultat tego 
współuczucia , dotąd okazał się w stanie biernym, i w czynny | 
zamienić się nie zdoła, aż nowe jakie okoliczności sprawie na- 
szćj nie nadadzą nowego życia. — Dopokąd to nie nastąpi, tru- 
dno sobie pochlebiać, aby pismo codziennemu wykładowi polityki 
w stosunku do sprawy Polskićj poświęcone, pozyskać mogło ja- 
kiekolwiek slanowisko, że tak powiem, prawo obywatelstwa 
w gronie dzienników francuskich. Jeżeli w nas Polakach , tak 
w tych co w kraju pod jarzmem jęczą, jak w tych którzy na 
obcćj ziemi są rozproszeni, sprawa naszćj Ojczyzny równie żyje; 
walka nawet bez przerwy odbywa się, nie na otwartćm polu, 
ale w najskrytszych tajnikach uczuć Polskich — inaczćj się dzieje 
z obcemi, którzy jakkolwiek przechowują ku nam przyjazne 
chęci , jakkolwiek życzyć sobie moga wskrzeszenia naszego, wsze- 
lako dzisiaj uważają nas za będących w stanie niemocy polity- 
cznéj, która wątka czynnemu zajęciu się ich polemiki dostarczyć 
nie może. — We Francii, co z widzialną oznaką żywota i siły 
nie istnieje, mało obchodzi i wiary wzbudza. — Francuzi cale 
swoje zajęcie zachowuja na terazniejszość dziennych kwestji , 
mianowicie tyczących się bezpośrednio ich kraju. Te na gorą- 
cym uczynku chciwie chwytają i namiętnie rozbierają. — Wszy- 
stko zaś co ten zakres przechodzi , nie wzbudza ciekawości, i po 
większćj części za nie byłe jest uważane. 
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Aby się przekonać że tak się dzieje, dość będzie rzucić okiem 
na stan obecny dziennikarstwa francuzkiego. — Ile razy, nowy 
Jaki powstający dziennik , zamierzył sobie zejść z ubitego toru i 
szersze pole sobie otworzyć , wnet rozhił się o obojętność publi- 
czną; czego dowodem są owe liczne pisma, które widziemy jak 
co rok powstają i upadają. —W tych nawet dziennikach, których 
byt najlepićj jest ustalony, widzimy że polityka zagraniczna mało 
miejsca zajmuje, i nawiasem, o ile tylko niezbędna potrzeba tego 
wymaga, wspominaną bywa. — Niema w tym wyjątku, chyba 
względem tych żywotnych kwestji, bezpośrednio interesów 
Francii dotyczących, co to są, jak to zowią, « palpitantes d'in- 
tćrćt. » 3 

Zaiste, jeżeli dzienniki stanowią i nadają wielką siłę, czynią 
to w właściwym sobie żywiole, w braku którego, najdzielniejszy 
pisarz, ożywiony najlepszemi chęciami i w najczystszćj sprawie, 
niesnadno zdoła tę siłę pochwycić i nią zawładnąć. — Jćj albo- 
wiem przedmiotem, jeszcze raz powtarzamy, jest miejscowość i 
terazniejszość toczącego się interesu ogół publiczności francuzkićj 
zajmującego. — Kto ciasne ale fatalne to koło przestapić zechce, 
niech wcześnie się uzbroi na przeciw obojętności którćj martwa 
postać, jak na jakiem zaczarowanćm polu, dotknie niemocą oręż 
jego do walki przygotowany, i z dłoni mu go wytrąci. 

Bynajmnićj z lego nie wynika, aby Polacy, którzy w sobie 
czują ku temu powołanie i zdatność , nie mieli pisać i upominać 
się wszelkiemi sposobami w sprawie swojćj Ojczyzny. — Owszem 
jest to pierwszy i święty ich obowiazek ; lecz zdaniem naszem, 
w dzisiejszym przysposobieniu i układzie rzeczy, dziać się lo może 
najstosownićj, tylko za pośrednictwem tutejszych krajowych 
dzienników. Ta utarta drogą najprędzćj będa mogli pozyskać 
uwagę czytającćj publiczności, a zatem dopiąć zamierzonego 
celu. 


Wreszcie nie utrzymujemy absolutnie , że w żaden sposób nie 
dadzą się przezwyciężyć trudności, jakie mogą być na prze- 
szkodzie w założeniu dziennika francuzkiego, sprawie Polskićj 
poświęconego. — Nie przeczym, że niektóre z nich moga być 
usunięte , inne zaś obejść można ; — zapewnie urok talentu wiel- 
kiego jakiego pisarza francuskiego, w połączeniu z nader zrę- 
cznym i pojętnym kierunkiem, mógłby może. obudzić uwagę i 
wzniecić dla sprawy Polskićj , rzeczywiste i ciągłe zajęcie się nią 
publiczności francuskićj. — Atoli tutaj chcieliśmy tylko wskazać 
że ku temu są liczne i wielkie przeszkody, w obec których godzi 
się powątpiewać o pomyślnym skutku. Jeśli zaś słuszne powat- 
piewania w tym względzie zachodzić mogą, któż , choćby przy 
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| ustanawia : 

« Jeżeli w Polakach jest choć iskra miłości Ojczyzny, będzie 
| dziennik ; jeżeli jćj nie ma, nie będzie dziennika. » 

Co się ma znaczyć : jeżeli posłuchacie mojćj rady, uznam was 
za patriotów ; w razie przeciwnym, jesteście niegodnymi Polaka- 
mi. — Zostawiamy sądowi każdego właściwe ocenienie do tego 
stopnia wybujałego zarozumienia, i przystapiemy do dalszych 
argumentów, któremi autor wspiera swój projekt. 

W dość obszernóm rozwinięciu swojćj myśli, wskazuje kto 

ma dać pieniądze na dziennik, i zarzuciwszy że kraj nic prawie 

| nie daje na ratowanie Ojczyzny, ustanawia kontrolę wpływów 

emigracjinych, z którćj wynika według niego; « że od czasu 

« ostatniego powstania, przez lat ośm, Polska rozciągająca się 

od Odry do Dzwiny, od Baltyku do morza Czarnego, poświę= 

| ciła na ratowanie Ojczyzny mało co więcćj 100,000 franków, 
| 


najlepszćm o sobie mniemaniu , ma prawo dziwować się, że śro- 
i z tych, dodaje, przeszło 2j3 części przeznaczone były li 
tylko na cele miłosierdzia. » 


dek przez niego podany zupełnego zaufania nie wzniecił? 
| W tym miejscu autor uważa, że nie wie czyli takim rezulta- 
l 


a 3.5 


Przecież inaczćj autor wyżćj wspomnionych artykułów sądzi , 
kiedy na nic nie ogłądajac się, wręcz następujące dylemma | 
tem nie rozraduje serca Mikołaja , ale tym się pociesza , ¿è łą 
razą przynajmnićj nie skempromituje osób zamieszkałych ; 
w kraju. 

I I my nie wiemy, jaki skutek podobne ogłoszenia sprawić mo- 

| ga na Mikołaju. To tylko wiadomo nam, że rzad rossjiski, nie 

| przestaje poszukiwać i karcić tych wszystkich, którzy najmniej- 
sze fundusze z kraju Emigrantom przesyłają; że wyśledzenie 
ich własności czynnie jest popierane, a ukrycie lub nie wyjawia- 
nie ściąga najsroższe kary na tych, którzy się tćj winy dopuścili; 
że w wymiarze tych kar rząd rossjiski nie uważa bynajmnićj na 
ilość funduszu przesłanego lub ukrytego, ale raczćj na rzecz sa- 


| mą. — Zkąd, w dość prostćm następstwie, wnieśćby można, że 
| jeżeli wspomnione artykuły dojdą do jego wiadomości , stać się 
| 
| 


jących komunikacje między krajem a En.igracją. — Zwłaszcza 
gdy poprzednio autor wyraża się , że przystępując do wyracho- 
l wania funduszów z kraju nadesłanych « wyrzuca przedewszy- 
« stkiem znaczne fundusze, które plyna z kraju od rodzin i 
ji « przyjaciół, na ratowanie indiwidualnych potrzeb emigrantów. » 
Są to dosłowne jego wyrazy. 

Szczerze wyznajemy, że wcale nie pojmujemy użyteczności 
podobnego wyznania, które krom innćj niestosowności , i tę 


I 
mogą przyczyna ściślejszego jeszcze zaostrzenia środków tamu- 
| 


I 


główną w sobie mieści, że się bynajmnićj z istolnym stanem 
rzeczy nie zgadza. 

Nie wchodząc w rozbiór niczyich osobistych interesów, wia- 
domo ogólnie, że prawie cała Emigracja Polska , nie wyłączając 
z nićj osób należących do rodzin, które w kraju używaja dobrego 
mienia a nawet zamożności , pozostaje w stanie bliskim bardzo 
nędzy, i głównie opędza nieodbite potrzeby utrzymania za po- 
mocą pobieranych snbsidiów, przez izby francuzkie corocznie na 
ten cel uchwalanych. 

Taki jest stan ogólny Emigracii. Jeżeli zachodzą w nim 
rzadkie wyjątki , są one zbyt mało liczne , aby odmienić zdołały 
powszechne jćj położenie; a w każdym przypadku, tak w inte- 
resie Emigracii jak krajowym, lepiej byłoby o nich zamilczyć. 
My sami dotykając tćj nader delikatnej materii , czynim toznie- 
jakim w strętem, i jedynie zmuszeni do tego, aby istotny stan rze- 
czy wykryć, i odeprzeć twierdzenie, które w braku sprostowania 
daćby mogły powod do mylnych i szkodliwych wniosków. 
Wreście znamy i umiemy oceniać i szanować trudny i nieznośny 
stan w jakim dzisiaj kraj nasz pozostaje, i te liczne zawady z roz- 
maitych przyczyn pochodzące jakie tamuja najlepsze jego chęci 
względem Emigracii. Nam zaś którzy pozostajemy na obcćj ziemi, 
sarkanie na kraj, niewczesne żale i utyskiwania nieprzystoją. Za- 
pewnie, dola nasza jest nader trudna i przykra , nikt co jéj sam 
nie doświadczył, niezdoła dostatecznie ocenić jćj i zrozumieć; 
ale niezapomminajmy nigdy, że i rodacy nasi w kraju także nie 
na lisciach różanych spoczywają. W dalszćm rozwinięciu swojćj 
myśli, autor nieszczędzi innych jeszcze zarzutów , niewaha się, jak 
mówi, powiedzieć gorzkie prawdy. Zaiste dla tych którzy się znaj- 
dują w ciężkićj przygodzie , nieszczęście nieskąpi nigdy prawd 
gorzkich , a nadewszystko opłakanych skutków; i my polacy nie 
możemy się użalać abyśmy pod tym względem niezbierali 
hojnych plonów. Lecz prawda każda, jakkolwiek być może 
cierpka, jest sama przez się rzeczą tak świętą, tyle pożyteczną, 
że przyjęta być powinna z wdzięcznością i poszanowaniem. 
Prawda albowiem, wyrzeczona w obecnem, krytycznem położe- 
niu naszćj Ojczyzny, jest rzeczywiste dobrodziejstwo które nas 
wszystkich do skruchy i poprawy a Ojczyznę do zbawienia do- 
prowadzić może. Idzie tylko, o ile twierdzenia autora zasługują 
na niepokalane nazwisko prawdy. Posłuchajmy go więc dalej. 

Utrzymuje, że Polacy, przed powstaniem 29 Listopada, nie 
umieli nic poświęcić dla sprawy narodowćj , albowiem według 
niego « ludzie co powzięłi, rozwinęli i wykonali mysl powstania, 
niepostadałi majątku, » a co do poświęceń późnićj złożonych, 
niewłaściwie jest mówić, dodaje zawsze autor : «że złożone zo- 
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stały na ołtarz Ojczyzny lecz raczej na ołlarz Mikołaja , » któ- 
ry do 200 milionów dóbr skonfiskowanych dla siebie zabrał. 

Aby rzeczy tak niegodnie przekształcone, nazad na wła- 
ściwe swe miejsca zwrócić, pokrótce odpowiem : że można 
słusznie obwiniać Polaków o błędy i winy, ale im odmawiać 
poświęcenia i ofiar w sprawie Ojczyzny, niegodzi się. Pominą- 
wszy długi i ciernisty szereg usiłowań poświęceń i męczeństwa, 
które od pierwszego rozbioru, obywatele polscy, ciagle nieśli na 
ratunek upadającćj swojćj Ojczyzny, a ograniczając się tylko na 
epoce przez autora wytkniętćj, przekonamy się o ile jego wyrzu= 
ty na imię prawdy zasługują. 

Myśl powstania, powzięta i przysposobiona została , przez 
tajne towarzystwa, mianowicie przez towarzystwo patryotyczne, 
do którego należeli śmiało rzec można, najznakomitsi obywa- 
tele kraju całego. Niezaprzeczonym tego jest dowodem, uwieęzie- 
nie za czasów W. X. Konstantego, kilkuset osób, mniej lub 
więcćj majętnych, lecz prawie wszystkich osiadłych obywateli, 
co oskarżeni o należenie do Towarzystwa mającego na celu 
wywalczenie niepodległości całćj Polski, po długich katu- 
szach , oddani zostali pod sądy w Peterzburgu i w Warszawie 
ustanowione. A czyliż trzeba przypomnić że do dziś dnia wielu 
z nich jeszcze w ciężkich więzach zostaje. Cokolwiek bądź aż nad- 
to pamiętnym jest Sad sejmowy w Warszawie odbyty, jego pra- 
wość i odwaga, i skutki jakie ztad wynikły, aby zaprzeczyć mo- 
żna że głównie za jego wpływem, kraj przygotowany był do po- 
wstania. W ówczas nadeszła noc 29 Listopada, wybuchło po- 
wstanie, dzieło mianowicie młodzieży szkoły podchorążych i 
akademickićj ; atoli komuż natychmiast, na gorącym uczynku, 
dalsze rozwinięcie i wykonanie powstania powierzone zostało, 
jeżeli nie obywatelom najznamienitszym w kraju ? Któż azali nie 
zebrany, niezwłocznie sejm , w gronie którego znajdowało się 
wielu, co do towarzystwa patryotycznego należeli, uznał i ogło- 
sił powstanie za sprawę narodową ? 

Na to hasło, dopiero kraj cały powstał, sypały się zewsządłofiary 
i poświęcenie niemiało granic. Zaiste potomność najlepićj osadzi, |; 
jakich trzeba było wysileń, jakich poświęceń, aby kraj 4 mi- 
liony ledwie ludności liczący, w ciasnym obrębie ścisnięty, któ- 
rego nawet połowe, nieprzyjacielskie wojska zalały, mógł wysta- 
wić wojska sto-tysięcy, i w nierównćj walce bo tylko słabemi acz 
szlachetnemi usiłowaniami Litwy i Ukrainy wspierany, przez 
ośm miesięcy opatrzyć i utrzymywać. 

Tam nieszło o założenie dziennika, ale o morderczą walkę, 
gdzie życie, majatek i wszystko co najdroższe sercu ludzkiemu | 
było na szali postawionćm. Wszystko to działo się w obliczu nieba | 

| 
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i ziemi , i nieuszło niczyjej wiadomości , oprócz jednego tylko 
autora wyżćj wspomnionych artykułów który, od przyjęcia lub 
odrzucenia swego projektu, zawisłym czyni, czyli Polacy ko- 
chają lub nie swoją Ojczyzne. 

Ale jakże się dziwić temu, kiedy widziemy że autor tak mało 
wtajemniczony jest w uczucie narodowe, że na domiar śmie mó- 
wić « żecały palrylotyzm w Połszcze jest raczej miłością honora 
nie miłością Ojczyzny. » 

Nie mój Panie, tak nie jest ! piszesz, rozprawiasz o Polszcze, 
ale Bóg mi świadkiem, ani sercem, ani umysłem niepojmujesz 
jćj. Były i są jeszcze niestety wady i szkodliwe omamienia w Po- 
lakach; lecz zaprzeczać, że umieja kochać swoją Ojczyznę, jest to 
blużnić. W zagładzie wszystkiego , jeżeli co ocalało, to właśnie ta 
miłość rodzinćj ziemi; ona ostatnia naszą spuścizną, jedynem na- 
szćm dobrem , nasza wiarą ; nia wszyscy oddychamy, i w osta- 
tnich konaniach, na torturowych łożach jćj błogie uczucie je- 
szcze nas ożywia; ona nas w obliczu świata, pozbawionych bytu 
politycznego odartych z miana i wiana, okazuje jeszcze jako na- 
ród istniejacy, siłą samćj miłości Ojczyzny. Ona nieprzestanie 
napełniać pustynie Syberyi tysiącznemi ofiarami , zasilać liczbę 
wygnańców tułających się po wszystkich krańcach świata; ożywiać 
nadzieją i hartem, miliony naszych rodaków którzy na własnćj 
ziemi, ciężkie jarzmo dzwigają. Ona, ta święta miłość kochanej 
Ojczyzny, da Bóg do zbawienia nas doprowadzi. Zbieraj mój Pa- 
nie fundusze na założenie dziennika francuzkiego w Paryżu; ży- 
czemy ci w tćj mierze powodzenia z całega serca, bo jeżeli zdo- 
łasz przezwyciężyć trudności , jakie twój zamysł niechybnie na- 
potka , oddasz usługę sprawie narodowćj; atoli jeżeli się niepo- 
wiedzie twojemu projektowi, nie sądź aby dla tego, miłość 
Ojczyzny wygasła do ostatnićj iskierki w Polszcze. Niezniewa» 
żaj, nie tykaj się dla Boga, tćj świętćj arki narodowego uczucia, 
miłości Ojczyzny, co tak żywo w sercach Polaków goreje. Bo 
zaprawdę, jeżeli co odstręczyć może od twego projektu, to sposób 
w jaki nam go zalecasz. 


nnn————- 


— W ciągu bieżącego miesiąca , to jest w Styczniu, zacznie 
wychodzić w Paryżu co Sobotę, nowy dziennik pod tytułem : 
Gazeta Narodowa; pismo to ma być polityczne i literackie. 

— Zeszyt jedynasty Polski Ozdobniczej obejmujący 49, 50, 
51 i ò? liwrezony, został ogłoszony przed kilką dniami. Znajdują 
się w nim: 1) Taïda powieść z r. 1838. 2) Opisanie koscioła 
w Malatyczach. 3) O marynarce polskiej na morzu Ballyckiem. 
4) O mytologii litewskiej przez F. Wrotnowskiego. 


